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Wiadomości krajowe. 


——————— : 


Z Berlina, dnia 17. Kwietnia. 
NN. Państwo powrócili z Drezna, 


Z Berlina, dnia 10. Kwietnia, — Obiega- 
ją tu znowu pogłoski, które już nie raz od- 
świeżano. Slychać, że Hrabia Arnim z mini- 
steryum spraw wewnętrznych wystąpi; nie zda- 
je się być to zupełnie niepodobnem do prawdy. 

Pod względem processu, na wniosek familii 
książęcej Radziwiłłów względem części spad- 
ku po ś. p. księciu Pruskim Auguście wylo- 
czenego, donoszą, że część do którćj familia 
Radziwiłowska prawo sobie rości już dawnićj 
deponowaną została, tak dalece, że wypadek 
processu dla spadkobierców księcia Augusta 
pod względem majątku, który już posiadają, 
Żadnych nie ma skutków, Jeżeli rodzina Ra- 
dziwiłłowska sprawę przegra, summa depono- 
"wana, 300,000 tal. wynosząca, pomiędzy suk- 
cessorów księcia Augusta dodatkowo podzielo- 
lą zostanie. 

, Z ņad Sprei, dnia 10. Kwietnia. 

A (Gaz, kolońska). — Wielka tu ciekawość, 
jaki wypadek mieć będzie petycya 0 ułaska* 
wienie, podana Królowi przez członka stanu 
rycerskiego, dziekana kapitularnego (Domde- 
chant) pana von E. — Pan ten niedawno temu 
Passyą uniesiony robotnika jednego w do- 
brach swoich u nóg powiesićkazał; szczęś- 
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ciem, że córka dowiedziawszy się o tém na- 
tychmiast na miejsce exekucyi pobiegła i nie- 
szczęśliwego oderznęła. Pana de E. w ostatnićj 
iostancyi na 9 miesięcy uwięzienia w fortecy 
skazano; podał więc proźbę do N. Pana. 

| 


Wiadomości zagraniczne. 


Francya. 
Z Paryża, d. 9. Kwietnia. 

Czytamy w Echo: »Pan Guizot ciągle us- 
tępuje, a niektóre osoby dziwią się temu, jak 
gdyby od dawnego czasu to nie było jego zwy- 
czajem. Izba nie pozwala panu Guizot ratyfi- 
kować konwencji o prawie rewizji zawartój w 
14841. roku i pan Guizot jest posłusznym. Iz- 
ba rozkazuje temu ministrowi polożyć koniec 
traktatom z 1831. i 1833., które uważał on 
za doskonałe; pan Guizot jest posłusznym i 
jest tak słabym, że podejmuje się doprowadzić 
do skutkuto, co nazywał sam szaleństwem! 
Izba rozkazuje mu potępić konwencję belgijską, 
prawdziwą mistyfikacją polityczną. Pan Gui- 
zot żałuje swego dzieła i jest poslusznym, Ko- 
missija rozkazuje mu wejść W układy o skró- 
cenie terminu konwencji sardyńskiej, kłania się 
i czyni zadość woli zby. Izba rozdziera i 
przemienia taryfę projeklowaną przez rząd w 
celu wykonania tego traktatu i pan Goizot 
przystaje. Izba żąda prawa kontroli nad wa- 
runkami tyczącemi się prawa żeglugi, prawa 
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którego dotąd nigdy nie domagała się a przy- 
nojmniej nigdy nie wykonywa. Pan minister 
spraw zagranicznych czyni jeszcze to poświę= 
cenie. Zawieranie traktatów i udzielanie lub 
odmawianie im ratyfikacji, ich- odwlekanie, 
zmiana terminów lab warunków przez nowe 
układy i t. p. wszystkie te dzialania nie stano- 
wią istoty władzy dyplomatycznćj. Cóż zro- 
biono z tćj władzy udzielonćj ua mocy karty 


koronie po zakontrasygnowania przez ministra? 


Oto oddano ją zupełnie izbie. fzba to z po- 
wodu swćj slusznćj nieufności i słabości gabi- 
netu potrafiła jego wladzę na siebie przenieść; 
może któś odpowie że na mocy karty kontrola 
do nićj należy? bezwątpienia uikt temu prże- 
czyć nie myśli; ale to jest smutnćm, że tćj kon- 
troli używa ciągle przeciw gabiyetowi i jego 
dziełom; ponieważ ten nie umie użyć słażącćj 
mu inicjatywy, izba zatrzymała ją na mocy 
prawa zrzeczenia się moralnego. W rzeczy sa- 
méj trudno panu Guizot w swoich układach 
przeniknąć Życzenia rarodu, na to potrzeba 
mieć uczucia i serce narodowe. Zresztą jakże 
by mógł nakłonić do swego własnego prżeko- 
nania opinję i dla czynów dokonanych zyskać 
zatwierdzenie parlamentarne? Podobną nadzie- 
jẹ mogą mieć tylko ministrowie oszczędnićj po- 
stępujący z swemi układami dyplomatycznemi. 
Ale on woli zawsze spokojne cofnięcie się do 
Gand, jak sławną ale zgubną bitwę pod Wa- 
terloo. I ten człowiek twierdzi, że jest osta- 
tnim obrońcą władzy: podnieście maskę a uj- 
rzycie lekkomyślność i bojaźliwość. Politykę 
jego stanowi administracija hiepewna, prowa- 
dzenie układów przypadkowe, Życie z dnia na 
dzień i dzierżenie władzy za jaką bądź cenę, 
Z Paryża, dnia 12. Kwietnia. 

Rada prefektaralna departam, Sekwany wy- 
doła wczoraj wyrok na pozwanych przed nią 
oficerów gwardyi narodowćj, którzy podpisali 
petycye przeciw uzbrojeniu fortyfikacyi paryz- 
kich. 7/35 oskarzonych suspendowano 30 na 
dwa miesiące, pozostałych 5 bez dyscyplinar- 
nćj kary puszczono, uniwinnienie ich bowiem 
przyjęto za dostateczne. 

Konstytucyonista  rozgłosił , że _pro- 
boszcz kościoła Notre Dame des Victoires nie- 
tylko szczęścia życzył religii katolickićj z po- 
wodu zwycięztwa Lucernczyków, lecz nawet 
Tedeum śpiewać kazał za zwycięztwo, które 
Jezuici odnieśli. L* Univers, pismo wyższego 
duchowieństwa, oświadczyło wprawdzie, że to 
drugie jest fałszem i na insynuacyą dziennika 
oppozycyjnego, jakoby ks. Desgeneltes w prze- 
Mowie do gminy swojćj objawił radość swoję 
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z rozlewu krwi pod Lucerną, odpowiada wlas- 
nemi słowy proboszcza, które tu przytaczamy : 
»Nieprzyjacielskie zamiary przeciw braciom na* 
szym w Lucernie spełzły na niczem, lecz po- 
wiedzieć wam muszę, że krew ztćj przyczyny 
płynęła. Módlmy się za zwycięzcami, aby 
ich Bóg łaską swoją wstrzymał od nadużycia 
zwycięztwa; módlmy się za zwyciężonych, 
aby otrzymali pociechę pokoju« Dziennik 
Sporów czyni jednakże księdzu Desgenettes 
tę uwagę, że, chociaż słowa jego są nader umiar- 
kowane i ludzkie, przestąpił jednakże prawa swo- 
je rozprawiając z ambony, która nie jest mów= 
nicą, o wypadkach politycznych zamiast ogra- 
niczyć się li tylko na moralności i dogmatach 
wiary.  »Układ słów,« mówi ten dziennik mi- 
nisteryaloy, »nie zmienia wcale samćj istoty 
przedmiotu. —  Niewątpimy o zupełaćj czys- 
tości zamiarów proboszcza, ale zdarzenie to 
zasługuje jednakże na uwagę. Trzeba się la- 
kiemu nadużycia sprzeciwić w samychże zasa- 
dach jego, inaczćj wkrótce byśmy mogli jeszcze 
usłyszeć z ambony mowy za wyborem tego lub 
owego deputowanego. Na powodach religij- 
nych niezbywałoby zapewne nigdy. — Z téj 
przyczyny protestujemy przeciw temu przykła: 
dowi, zgubnemu w skutkach swoich, który pro- 
boszcz z Notre-Dame des Victoires dał zape- 
wne bez pajmniejszćj zlćj chęci, « 

Mowa, którą na obronę Affenśra miał ad- 
wokat jego, była raczćj wycieczką przeciw Je- 
zuitom, niż obroną klienta, I tak powiedział 
między innemi te słowa: 

»Muszę uchylić zasłonę pokrywającą oska- 
rzyciel. W Paryżu, na samym środku ulicy 
pocztowćj, w śród zakładów uniwersyteckich, 
w wielkim i obszernym hotelu znajduje się in- 
stytut duchowny. I cóż to za instytai? . Wy- 
słuchaliśmy wielu świadków, niebyły to osoby 
prywalne; slyszano niezwyczajne a przecież 
znajome nazwy: prowincyała, prokura- 
tora, professora. Niema zatem wątpliwoś- 
ci, mamy tu do czynienia z zakładem Jezuitów, 
z towarzystwem niepotwierdzonem przez rząd, 
Niecchcę więcćj o tem mówić; powiedzianoby 
jeszcze, Że takie rzeczy do mnie nienałeżą: 
Otóż tedy ten botel jest ogniskiem rozmajtych 
i ważnych czynności. W księgach znajduje” 
my wpisane rozmaite spekulacye. Ogół po” 
dobnym jest prawie do handlowego domu, Sad 
przysięgłych słyszał wśród rozpraw sądowych 
© obligach neapolitańskich, austryackich meta- 
likach, akcyach bankowych i promessach; z3- 
znajomiopo nas ze wszystkiemi gatunkami pa 
pierów. Czy można wierzyć temu, żeby 2e 
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znici nic wiedzieć niemieli o skazanin Affenära 
w Belgii? Czy w Belgii niema Jezuitów? Czy 
można pomyśleć, żeby ci nie uwiadomili swych 
przyjaciół w Paryżu o dawniejszem postępowa- 
niu człowieka, który miał zająć stanowisko wy- 
magające tak wielkiego zaufania? Jeżeli Affe- 
när okradł Jezuitów, w tedy wyznać trzeba, 
że Jeznici są ludźmi najnieroztropniejszemi i 
najlekkomyślniejszymi, Kradzież miała się od- 
bywać na wielki rozmiar i to prawie codziennie, 
Można było wielebnych ojców codziennie, co 
godzina odzierać , a oni nic o tem niewiedzieli, 
Jaka bezinteresowność! Jakże ona zadziwiać 
nas musi osobliwie w ludziach, o których ten 
Papież, który ich zniósł, powiedział, iż nadlo 
przywiązani są do dóbr doczesnych, Aby mo- 
Żna za podobne uważać wszystkie uszczerbki, 
które im Affenir porobit, trzebaby sądzić, że 
Jezuici mają w istocie skarby nieprzebrane, że 
im zatem można urwać milion nim się jeszcze 
na tem spostrzegą. Czyż mieli istotnie Jezuici 
w tóm jakis interes przeszkodzić aresztowaniu 
Affenira? Chcę tutaj postępować sobie z jak 
najścislejszą przezornością, maszę jednakże ca- 
łą myśl moję wypowiedzieć. Jezuici piemają 
Żadnej prawnéj exystencyi we Francyi, ogło- 
sił to trybunał królewski w Paryżu; są oni Za- 
tem wyjęci z pod prawa; stanowisko ich zatem 
jest dwuznaczne; dwuznaczne położenie wy- 
wołaje szczególne postanowienia. Położenie za- 
kona było osobliwie dnia 24. Marca 1844. 
_ nader trudne, była to w ówczas chwila najza- 
-ciętszćj walki z: uniwersytetem; namiętności 
były rozjątrzone do najwyższego sto- 
pnia; zacięta polemika zajęła dziennikarstwo 
a nawet i mównicę parlamentarską; towarzys= 
two Jezusowe zaczęło się poruszać. W 1ćj 
oto chwili afiliowanego związku uwięzić mają; 
człowieka, który zna dokładnie wewnętrzną or- 
ganizacyą zakona i jego stósanki majątkowe; 
jego przytrzymanie dowiodło nam przynajmnićj, 
że są we Francyl Jezuici, okoliczność, której 
wówczas jeszcze przeczono. Któż 0 tem wąt- 
pić może, iż chodzilo patronom Affenira o lo 
właśnie, aby go oddalić z Francyi te 

Zdaje się, że ta mowa najwięcćj przyczyniła 


się do tego, że sąd przysięgłych w swym wy- 


roku przypuścił okoliczności łagodzące. 
Anglia 
Z Łondynu, dnia 8. Kwietnia. 

Sir Jerzy. Cockburn: na posiedzeniu izby 
niższćj oswiadczył, że siła angielskićj floty 
parowćj, wynosi 30,000 koni a francuskiej 
20.000. 

Żądany od izby na przeszłóm posiedzeniu 


kredyt dla powiększenia ladności floty angiel- 
skićj (z dotychczasowych 36,000 majtków na 
40,000) i powiększenie budżetu marynarki, 
usprawiedliwione jest potrzebą większćj obro- 
ny angielskich ieteresów handlowych w adle- 
głych częściach świata, W Chinach, Afryce 
i na morzu Poładniowóm potrzeba dzisiaj a 
6,000 majtków więcćj jak w roku 1841.; ko- 
niecznością jest powiększenia dotychczasowej 
floty parostatków i wysyłanie częste eskader 
uczebnych, dla wykształcenia oficerów 1 osad 
okrętowych. Ważną także gra rolę, wybudo- 
wanie nowych basenów dla parostatków w por- 
tach Anglji i jéj zagranicznych posiadłościach 
(dla tych ostatnich 486,346). Również. dla 
słażby pocztowćj coraz bardzićj się powiększa- 
jącćj zażądano wielkićj sammy, bo 709,040 
funtów szterlingów, 
Z dnia 12. Kwietnia. 

Na posiedzeniu Izby niższej dnia 14. m. b. 
liczne petycje przeciw bilowi (Maynooth - bil) 
rządu były pierwszym przedmiotem baradzania 
się znów nad tym projektem, o którego drugie 
odczytanie wniósł pan R. Peel, Pocieszną scenę 
sprawiła petycja dublinskiego stowarzyszenia 
prolestantskiego, którą znany pan Ferrand 
podał i usiłował ją wśród wrzaskliwego śmiechu 
lzby odczytać, a pan Roebuck ustawicznie 
mu przerywał czytanie, przypowrinając, że tylko 
wolno opowiedzieć treść petycji, a- nieczytać 
jej doslownie. Zasada, na którćj się opiera 
petycja o wspieranie z skarbu publicznego ka- 
tolickich instytatów naukowych, nazwana jest 
w tćój petycji »diabelską i niechrześciańską. « 
Petycjonarze żądają oddania pod sąd pana R. 
Peel i przyzwoitego ukarania; oświadczają, iż 


wszystkie klassy poddanych Królowćj Jmci 


brzydzą się postępowaniem pana R. Peel, który 
innych mężów wyparł z urzędów , aby wieśdź 
rej polityczny, Twierdzą nakoniec, że, jeżeli 
pan Rob. Peel przeprowadził skutecznie swoje 
plany finansowe, ma to tylko do podziękowa- 
nia środkom, które sprowadzić maszą gniew 
nieba na Anglię i oświadczają nareszcie, iż bła= 
gają wszechmogącego Boga, ażeby w łasce swo= 
jej zachował kraj od okropności; jakie koniecz= 
nym tak szkaradnego: postępowania skutkiem 
być muszą. Po zlożeniu petycji na: stół Izby 
zaczęly się rozprawy przez panów Calquhouu 
i Grogaa, którzy się żywo i wywodnie wnio- 
skowi opierali, twierdząc jeden i drugi, Z oba- 
wą, iż się coraz bardzićj wzmagać będzie wpływ 
stronnictwa katolickiego w Irlandji, które jest 
rewolucyjne, że nareszcie przyjdą dó skutku 
plany pana O'Comuel, któremu się też tak bar- 
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dzo bil podobał, że powiększone uposażenie 
kollegji ułatwi drogę do niego większćj liczbie 
uczniów z niższych stanów, którzy tym sposo. 
bem więcćj się przejmą duchem rzymsko - kato- 
lickim, aniżeli irlandzkim lub angielskim. Pan 
Gladstone, który dla tćj sprawy wyszedł był 
z Ministerjam, ale późnićj zaowa przyległ do 
zdania ministerjalnego, mówił dzielnie w obro- 
nie wniosku, dowodząc, iż środek ten obiecuje 
nietylko uspokojenie Irlandji, ale nawet zabez- 
pieczenie Anglii. Potem mówił krótko za wnio- 
skiem Hrabia Arandel, katolik i najstarszy 
syn Xięcia Norfolk, a po uim piorunował po- 
tężnie przeciw niemu pan d Israeli, dowodząc 
iż Ministrowie ani moralnie, ani politycznie nie 
są upoważnieni do wprowadzania bilu tego ro- 
dzaju, i porównywając stanowisko p. R. Peel 
z stanowiskiem osławionych Middlemenów w Ir- 
łandji, których celem jest, oszukiwać właści- 
cieli ziemskich, których są agentami, aby bie- 
dnych dzierzawców tém wygodbićj łapić mogli; 
nakoniec ostrzegał Lorda John Russel, aby 
się nie łączył z systematem pana R. Peel, któ- 
rego despotyzmu parlamentarnego niezadługo 
doświadczy. Pan Roebuck chłostał potóm 
potężnie mieszanie takich osobistości w rozpra- 
wy tak wielkiego znaczenia narodowego, zwła- 
szcza, iż pan d'Israeli nieposiada dosyć ta. 
lenta do ukrycia osobistćj złości, na którćj o- 
skarzenia swe zasadza, Następnie p. Roebuck 
oświadczył się stanowczo za wnioskiem jako 
mającym te zalety, że pomimo celu wspierania 
kościoła katolickiego, ułatwia oświatę tych, 
którzy są jedynymi ludu irlandzkiego nauczy- 
cielami, Po wynurzeniu nareszcie przez Lorda 
Northłand żalu, iż w tćj sprawie niemoże jak 
w innych stanąć w obronie Ministrów, dalsze 
rozprawy na wniosek pana Beresford na d. 
14. m. b. odroczone zostały. 
liszpania. 
Z Madrytu, dn. 6. Kwietnia, 

Gaceta zawiera dziś następujący urzędowy 
artykuł: »Don Josć del Castillo y Ayensa do- 
nosi rządowi w udzielonćm pismie z Rzymu z 
d. 28. Marca, iż dnia poprzedzającego odebrał 
notę kardynała Sekretarza Stanu, w którćj pra- 
łat ten uwiadomia go urzędownie o upoważnie- 
niu go przez Ojca $. do odebrania królewskie- 
go pisma, zawierzytelniającego wspomnionego 
Jozefa Castillo jako pełnomocnika Jej katoli- 
ckićj Mci, Królowćj Izabelli II. przy stolicy 
papiezkićj, jakoteż do niezwłocznego z tymże 
posłem zajęcia się uporządkowaniem spraw ko« 
ścielnych Hiszpanji.« 

Heraldo twierdzi, iż kardynał Sekretarz 
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Stanu oświadcza w rzeczonćj nocie, być upo- 
ważnionym do zapewnienia rządu hiszpańskie- 
go, iż Jego Świątobliwość pod żadnym pozo- 
rem niepokoić niebędzie w posiadaniu nabywe 
ców dóbr kościelnych, które na mocy praw | 
kościelnych w ręce ich przeszły. 

Z temi wiadomościami przybiegł wczorajsze- 
go wieczora goniec z Rzymu, Zapewniają tak- 
że, iż ostateczny układ obu dworów -będzie 
podpisanym w Rzymie dnia 27, m. b., jako. 
w rocznicę urodzin Królowćj Marji Krystyny, 
której życzliwości dla kościoła chce stolica pa- | 
piezka tym sposobem hołd zlożyć, Na przyszły. 
miesiąc obiecują przybycie Nuncjusza, — H e- | 
raldo wyznaje, iż wiadomości te przewyższa- | 
ją nawet najwyższe nadzieje, jakiemi się rząd 
karmił. | 

lony dziennik, któremu Ministerjam udziela | 
wiadomości, Globo powiedział już wczoraj : | 
»Dowiadujemy się, iż nadeszły nowiny o po- 
myślnćm położenia popieranych przez rząd 
francuzki układów, tyczących się uznania 
naszćj Królowćj przez gabinety Berlinski i Wie- 
deński. 


Włochy. 
Z Rzymu, dnia 3. Kwietnia. 


Kawalar Don Castillo y Ayensa Kardynało- 
wi Sekretarzowi Stanu Lambruschini listy wie- 


rzytelne rządu swego wręczył, i tém samém ja- 
ko nadzwyczajny poseł hiszpański dla spraw 
kościelnych przy Katedrze Apostolskiej wysla- 
pił. Ze więc teraz, skoro tylko układy z Hi- 
szpanią pewnego dójdą zakresu, i świecki rząd 
w Hiszpanii przez Ojca świętego uznanym zo- 
stanie, nie podpada wątpliwości, Osoby: rze- 
czy świadome, twierdzą że mocarstwa półno- 
cne tylko chwili tćj czekają, dopóki się obe- 
cny rząd w Hiszpanii nie ustali, aby też Iza- 
bellę lI. uznać prawną Królową, — P. Rossi 
miał juž rozmowę z Sekretarzem stanu, ale li- 
stów swoich wierzytelnych jeszcze nie wrę- 
czył. Słychać, że poseł francuski nie otrzy- 
mał dotychczas dymissyi, owszem Hr. Latour- 
Maubourg z pozostawieniem mu całćj pensyi 
na kilka miesięcy do Francyi południowćj ur- 
lop otrzymał a jeżeli klimat ojczysty zdrowie 
jego ustali, powróci tu późnićj dla objęcia swćj 
posady, — Mons, Capaccini widocznie do 
zdrowia przychodzi. 

Turyn, d. 7. Kwietnia. Właśnie odbie- 
ramy tu nowinę, że Pau Castello z strony rzą- 
du Papieskiego dekret uznania Królowej Iza- 
belli Hiszpańskićj d. 29. m, z. otrzymał. — 

Z Florencyi, dnia 8. Kwietnia. 
Wczoraj wieczór zeszła tu z tego świata apo- 


733 


plexyą ruszona, wdowa po Józefie Bonapar- 
tym, Hrabina Survilliers, w bardzo podeszłym 
wieku. 
Z nad granicy Włoskićj, d. 4. Kwietnia. 
Listy prywatne z Neapolu donoszą, że po- 
głoski o zaślubienia Hr. Trapani z Królową 
lzabellą zawczesne i jeszcze niczem nie po- 
. twierdzone; niemnićj jeszcze rzeczą wątpliwą, 
czy Hr. Trapani istotnie w podróż do Hiszpa- 
nii się uda. — Mała eskadra neapolitańska pu- 
ściła się temi dniami do zatoki Koryntskićj, 
gdzie piraci greccy okręty neapolitańskie od 
| miejakiego czasu napastują. Wyprawa ta je- 
| dnak niewyda skutku żadnego, ponieważ roz- 
| bójnicy morscy (Maynoci) zapewne już do 
| 
| 
i 


kryjowek swoich wrócili, Liczba okrętów ne- 
apolitańskich ma być teraz znacznie pomnożo- 
ną, zapewne w tym tćż zamiarze, aby czuwa- 
ły po nad brzegami nad wszystkiemi ruchami 
rokoszan, zagrażających ciągle wylądowaniem, 
Wiadomości z Romagny brzmią ciągle nie- 

| pomyślnie; aresztowania polityczne równie po 
miastach jak na wsi w codzienny Zwyczaj 
weszły. Wiele osób wyniosło się już z sie- 
dzib swoich, poniewąż najmniejsze podejrzenie 
każdego człowieka na największe przykrości 
narazić może. Wszakże system ten trwogi, 
używany przez rząd Papieski chybia, jak się 
zdaje, cela, ponieważ uburzenie coraz bardzićj 
Się wzmaga. Największe rozjątrzenie panuje 
w Rawennie, gdzie nawet władze i najznajko* 
witsi mieszkańcy miasta przeciw rządowi się 
oświadczają. Na pojazd Kardynała legata nie 


raz już kamieniami rzucano, potłaczono też nie 


raz już szyby w pałacu jego. W Bononii ani 
„dnia nie minie, żeby jakie zakłócenie spokoj- 
ności zajść nie miało, Władze w śród dnia 
białego doznawają ataków od spiknionych gro- 
mad. Największa jednak nienawiść spada 
wszędzie na wojsko Szwajcarskie, które jako 
Żołdactwo w służbie tyranów wszędzie 
jest przedmiotem pogardy. — 
Niemcy. 
Wychodząca w Freiburgu gazeta Nie- 
miec południowych zapewnia, że Baron 
essenberg Wydane doń wezwanie, aby 
stanął pa czele »niemiecko-katolickiego kościoła« 
Z oburzeniem odrzucił. Wessenberga nada- 
remne projekta reformy dotyczyły się, jak wia- 
omo, stanowiska duchowieństwa pod wzglę- 
dem oświaty czasów haszych, ale dogmów ko- 
ścioła katolickiego nie naruszały, — Co się ty- 
czy Professora Henryka Schreiber (syna Alo- 
izego Schreibera), znanego autora w zawodzie 


historyi, to ten jaż w r. 1834. w wydanćj pod 
ówczas książce o teologii moralnćj przeciw ce- 
libatowi się oświadczył, Ponieważ odwoływać 
nie chciał, w kilka lat potem na wniosek Ar- 
cybiskupa z professury teologicznej złożony i 
professorem historycznych nauk pomocniczych 
mianowany został. 
Turcy a. 

Z Konstantynopola, dnia 26. Marca, 

W Bulgaryi aresztowano znowu kilka osób, 
przekonanych o knowanie spisku, i lu do sto- 
licy sprowadzono. Na czele ich stoi jakiś Je- 
rzy Vogorides zwany tćż Macedon albo Radzi- 
kiewicz, który już był hersztem sprzysiężenia 
w Braili w r. 1842. 


cj 


Rozmaite wiadomości. 


Z Paryża. — Dnia 11. Kwietnia odbył się 
znowu tutaj pojedynek, który wielkie zrobił 
wrażenie, Książę Rowigo i Pan Perregaux po- 
jedynkowali się na szpady i ranili się nawzajem; 
Książę nawet tak niebezpiecznie ranny, iż się 
o życie jego obawiają. Do sekundantów liczą 
Księcia Moskwy, Hrabiego d Alton i Generała 
Lagrange. 


(Nadesłano.) 
„Dam chwalę Bogu: prawdę powiem, 
niech boli jak chce: tylko aby in po- 
sterum sit patriae consultum: sciant po- 
steri quid caveant” 

Żyjemy w czasach, gdzie różnorodne wręcz 
przeciwne sobie żywioły ścierają się z sobą; 
gdzie święta prawda — dawnićj nietykalna, dziś 
w obronie swojćj ciągle przeciw fałszom i po- 
twarzom występować musi; słowem, gdzie wszy- 
stko do jakiegoś ogólnego zmierza rozprzężenia. 
Nie potrzeba być ostrowidzem, aby tego nie 
zoczyć; nie potrzeba téż tego szukać daleko, 
bo ten nieszczęsny duch wiekowy przebija się 
wszędzie, tak w pożyciu domowym, W oby- 
czajach i dążności Judzi naszych postępowych, 
jak i w tłómaczach ich uczuć i myśli — w pi- 
smach publicznych. Złe to szerzy się jak cho- 
roba zaraźliwa coraz bardzićj, tak iż zdaje się: 
jakoby nas już odbiegł prawy rozum, ten Syn 
pierworodny cnoty; jakoby jakiś zamór coraz 
więcćj skrzepiał nasze serca, jakaś trucizna cO- 
raz bardzićj nurtowała nasze wnętrza i jako- 
byśmy sami siebie na oślep w coraz większą 
chcieli spychać przepaść. — W tak smutnym 
rzeczy stanie czuć tę niedolę i wystąpić prze- 
ciw wszystkim tym 0 coraz większą zgubę nas 
przyprawiającym zdrożnościom ludzi postępo- 
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wych; okazywać im jak na dłoni ich zaśle- 
pienie ; starać się ich zwrócić na drogę 
wiary i religii i dowodzić im: »że je- 
dynie ścisłe trzymanie się katolicy- 
zmu może bydź podstawą a nawet rę- 
kojmią naszego zbawienia: jest to zaiste 
chcieć zasłużyć sobie na szczodrze dziś wy- 
dzielane przydomki: Jezuity, fanatyka, 
obskuaranta it p. 

Dziwię się, że dotąd z tylu tu pism pod ró- 
Żnemi redakcyami wychodzących; Żadne nie 
stara się kłaść tamy temu złemu i krzywemu 
dążeniu czasu, Żadne nie zmierza do tego, aby 
obok narodowości obudzać i ducha religii. 
Owszem wszystkie nieomal widzimy albo mio- 
tane duchem stronnictwa, napiętnowane cechą: 
oziębłości i obojętności, albo tćż porywane wi- 
rem uczuć czasowych i pędzone w jego ostate- 
czność.  Przebiegając to z powierzchowności 
tak zajmujące pole literackie nasze, nie można 
nie doznać przykrego uczucia i powstrzymać 
gwałtem cisnącćj się myśli: że wracają nie- 
stety! czasy Jana Kazimierza, gdzie 
każdy bada pismak chciał uchodzić za 
Apollina; i że jaż od niejakiegoś cza- 
su, w czem się do ludzi uczonych od- 
wołuję, literatura nasza— mimo szum- 
nego w ustach wszystkich—postępu— 
upadać ieofać się zdaje. 


Że dla ludu naszego — dziś. mnićj po karcz= 
mach zasiadającego,. jest. pismo jakie budzące 
w nim ducha i posłużyć mu mogące ku nauce 
i zbudowania , nioodzownie potrzebnćm, każdy 
to przyznaje; lecz przy tem wszystkiem któżby 
chciał popierać i utrzymywać takie, które za- 
miast utrwalenia stara się podkopać ś. wiarę 
ojców jego, które czarnemi polwarzami miota- 
nemi na duchownych stara się osłabiać przy: 
chylność jego ku swym pasterzom, słowem 
które zamiast pożytku jad i truciznę w darze 
mu przynosi? 

Pięknieś zrobil P.. Bronisławie Ostrowicki,. 
żeś wystąpił (patrz 86: Nr, G. P:) przeciw owe- 
mu artykułowi jakiegoś księdza S. (7) w zeszy- 
cie I. Pisma dla Ludu zamieszczonemu, gdyż: 
zaprawdę — w tak złośliwy w tak. ohydny 
i ubliżający sposób nikt jeszeze nie odmalował 
braci kolegów swoich.  Nie'stawamja tu w ich 
obronie, ani też przeczę, że pomiędzy ducho- 
wieństwem nie wszyscy godnie sprawiają wy- 
soki urząd swój; lecz aby oni do takiego sto- 
pnia niecności posunąć się mogli, jak to ją ów 
Swystawił, wątpić muszę, Dla tego Panie O.. 
stokroć lepićj byłbyś postąpił, gdybyś zamiast 


sięgać ulotnie genetycznego wątku 
twego procesu; zamiast rozwodzićsię w sty= 
la tak szamnym, nadętym, makaronizmami nas 
strzępionym, przenoszącym nas do wieku XVII; 
zawiast popisywać się po szkolnemu z erudycyą 
twoją, którą ze wszech stron, w rozmai- 
ty sposób obyczajem jak mówią owadów: 
mrówek, pająków i pszczół do twej 
nagromadziłeś mozgownicy; zamiast 
wreszcie wstępować do piekieł, co ci wcale po 
drodze nie bylo; — gdybyś mówię okazał był 
owemu księdzu — czy tam pseudoksiędzu S, — 
jak niegodziwie a nawet niesprawiedliwie po- 
stąpił sobie; czerniąc braci swoich i wystawia- 
jac ich — jako obłudników, ludzi niesprawie- 
dliwych, nikczeuników — bez czci i wiary, 
którzy nigdzie dobremu krzewić się i wzrastać 
nie pozwalają; gdybyś był w ducha miłości 
odpowiedział na zarzuty jego, dodając, że 
choćby też i wiał prawdę za sobą, nigdy w pi- 


„śmie dla luda coś podobnego umieszczać był 


nie powinien, pomnąc na to, Że złym zawsze 
jest ten ptak, który swe wlasne kala gniazdo; 
gdybyś mu dalćj starał się byłe wytknąć falsz 
jego, przywodząc przykłady tyla wzorowych 
duchownych prowincyi naszćj, którzy z praw- 
dziwóm poświęceniem zajmują się dobróm ludu 
HERE PID] Dowie auftią OGENIAE dano: 
wisko nauczyciela wiejskiego, niż to zdołał 
sam X. S: i gdybyś: nakoniec dowiódł mu był, 
że jeźli w niektórych miejscach nauczyciele nie 
zasługują sobie na szacunek i poważanie u du- 
chownych, winy tego w nich samych szukać 
należy. — Albo czyż nie korzystnićj by było, 
gdybyś był zrobił odezwę do dachownych , że. 
by sami redakcyą pisma dla ludu objęli, gdyż 
znając: potrzeby jego, najlepićj sami zaspokoić 
je mogą, ile że na zdoluościach — prócz może 
jednćj chęci i wytrwania, «cale im nie zbywa,. 
i gdybyś przemówił do tych krzykaczów na- 
jemnych postępu: Że czas już wzorem braci 
wygnańców »zestrzelić myśli w jedno ognisko 
i w jedno: ognisko duchy,e a wróciwszy do 
wiary ojców w nićj szukać tarczy i miecza 
naszego ? 


Występując w obronie prawdy, nie powi- 
nieneś był nigdy tego spuszczać z twego by- 
strego i przenikliwego oka, nie chcąc napró- 
żno tak wiele zapowiadającego nosić 
miana, I powiedzże Panie O. tak krótka, 
protokularnie, kategorycznie, czy nie 
dostrzegasz w tém słuszności ? 

Skarbimir Prawdzic. 
===" 


(Z Gazety Lwowskićj.) 


Ze Lwowa, dnia 1, Kwietnia. 


Nowiny Lwowskie zawierają następujący ar- 
tykał: W piątek d. 4. b. m, ujrzymy ha naszćj 
scenie po raz pierwszy, dwuakłową komedyję 
Korzeniowskiego: Zaręczyny aktorki. 
Nowy rok teatralny od Wielkićj nocy poczy . 
nający otworzyło na scenie połskićj dn. 26. z. 
w. przedstawienie nowego. dramatu pięcio-akto- 
wego pod nazwą »Zbydoscy,« oryginalnie 
wierszem napisanego przez Adama Gorczyń- 
skiego, znanego już w lileraturze naszćj, jako 
autora wielu pism, bądź wierszćm bądź prozą. 
Wdzięczni zawsze jesteśmy Dyrekcyi teatru, że 
do repertuarza swego przypuszcza utwory na- 
szych pisarzy, które choćby nie były arcydzie« 
łami, bo o te nie łatwo, niepoślednie jednakże 
zająć mogą miejsce między tćm mnóstwóm li- 
chych tłumaczeń i slabych przerobień, które tak 
często występują. Jakoż z tego samego wycho- 
dząc stanowiska, niechcemy zaostrym rożbio- 
rem witać to nowe dzielo dramatyczne i tylko 
kilka słów powiemy o treści dramatu i jego 0- 
gólnćj wartości, — Zbydoscy jesto utwor, 
który w rzeczy samćj ma wiele w sobie Żywio- 
łów dramatycznych, które, powiedziecby mo- 
Żna, powstałe w wyobraźni autora jako wyni- 
klości rozmaitych myśli i rozmaitych chwil, po- 
lączył tenże w całość, która dla tego samego 
musi się wydać mieszana, a tém więcćj czuć 
się to daje, że ogólny koloryt nie jest odpowie- 
dni zupełnie, ani wiekowi XVIL, w którym 
się rzecz dzieje, ani obyczajom narodów, w któ- 
rego łonie odbywa się intryga, W Zbydow- 
skich jako zdarzeniu prywataćm nie należy 
szukać zapewne tla ściśle historycznego, ale 
chcielibyśmy dostrzedz w nich tlo owoczesnego 
Życia domowego; tymczasem zdaniem naszćm, 
prócz kilku powierzchownych oznak, zwrotów 
języka polskich i narodowych powiedzeń, od- 
danych ta i owdzie ładnym i gładkim wierszem, 
powiązanie tych rozmaitych pomysłów drama- 
tycznych, które się tam skupiają, nie odpowia- 
da wyobrażeniom naszym o życiu w dawnćj 
Polszcze. Zbydowski Hipolit, synowiec 
(p. Smochowski) nienawidzi Podkomorzego 
Zawiszę, który wydarł ojcu jego majątek, 
nienawidzi mocno i prawdziwie namiętnie ;. ob- 
jawia jednakże nienawiść swoją, jakićmsić za- 
czajeniem'sjg, oczekiwaniem chwili stósownćj 
do zemsty, które może być dramatyczne, ale 
nie naturalne w Zbydowskim. Zbydowski 
stryj (p. Nowakowski ) przebacza umierające- 
ma Podkomorzemu, i padaje dłoń W iesła wo- 


wi Zawiszy synowi, który kocha się w Kla- 
rze, córce Stolnika Zbydowskiego, kochany 
nawzajem, Hipolit dowiaduje się o tém, wpada 
w zapał i zaklina się, że z tego związku nic nie 
będzie, Górka wyznaje przed ojcem czułość 
swoją do Zawiszy: miłość za sentymentalno i 
za lajemniczo prowadzona na owe czasy, Hipo- 
lit w rozmowie ze stryjem zapomina owoczesne 
uszanowanie dla starszych o tyle, iż jego po- 
jednanie się z synem wroga, nazywa podłćm, 
za co go Stolnik przeklina i wypędza z domu, 
Hipolit jakby błędny rycerz szakający awantur 
i guzów, natrafia w lesie na kaplicę Zawiszów ; 
myśl mu nagła przychodzi, i ze swojemi sługi 
zasiada i strzela do wiczionćj trunny Podkomo- 
rzego; zemsta to na umarłym, która nie łatwo 
jednakże przyjś mogła na myśl któremu z na- 
szych antenatów, lubiących się mścić na żywych, 
ale za pobożnych aby bezużytecznie trupa znie- 
ważać. Zawisza (p. Dawison), który nawiasem 
powiedziawszy, wraz zhiszpańskim strojem zdał 
się wdziać na siebie i obyczaje rycersko-roman- 
tyczne, przysięga zemstę, podkrada się w nocy 
pod zamek starego Zbydowskiego, gdzie tym- 
czasem ten ojciec sentymentalny wieku XVII. 
najczulćj żalaje wyrzeczonego przekleństwa. 
Widzenie się z bałkonu Klary i Wiesława 
pełne czułych szekspirowskich wyrażeń, po- 
przedza naprzód żdybanie się tegoż z Hipolitem, 
przybywającym pod zamek stryjowski jakby na 
zawolanie, a potóm pojedynek i śmierć młode- 
go Zbydowskiego, — Klara wraca na balkon, 
widzi hiszpański płaszcz kochanka, rzucony umy- 
ślnie dla znaku na trupa w kontuszu i mdleje, 
Wybiega Stolnik i zbrojni, i na tém koniec akta 
czwartego, W akcie piątym pełno ładnych i poe- 
tycznych nawet zwrotów, ale nienaturalnych: 
do Wiesława bowiem uwięzionego przychodzi 
Zbydowski, i punktem honoru wiekowi Swoje» 
mu niewłaściwym wiedziony, propónuje poje- 
dynek; wpada Klara (p. Aspergerowa), błaga, 
prosi i łaje nawet ojca zgrabnemi wymówkami, 
a słowami prawdziwie czułemi i piękuemi, aż 
nareszcie Stolnik błogosławi ich, i pozwała na 
ich zwiazek, ale dopiero po śmierci swojej. — 
"Tym sposobem rozwiązuje się łatwo i pięknie 
to zawikłanie w dachu poety, ale nie w duchu 
Stolnika z wieku XVII, — Kończymy ma tém, 
dodając jeszcze, że dramat ten został dość do- 
brze przyjęty przez publiczność licznie zgroma- 
dzong; o my chętnie dołączymy szczere Życze- 
nie, by autor niczaniedbywał pola dramatycz- 
nego, na któróm przy znakomitym talencie mo- 
że z czasem piękne zająć miejsce. 
| csie 
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OBWIESZCZENIE. 

Dom dla zbrodniarzy młodzieńczego wieku 
w tutejszym zakładzie ma być przez przybudo- 
wanie powiększony i budowa ta w skutek roz- 
porządzenia Kommissyi Stanów najmniej żądają- 
cemu w antrepryzę oddaną, dò czego termin 
licytacyjny na dzień 30. Maja r, b. na godzi- 
nę 4tą po południu w biórze naszćm wyznaczo- 
no. Kosztorys i warunki tćj budowy mogą tu 
każdego czasu w godzinach służbowych być 
przejrzane. 

Kościań, dnia 12. Kwietnia 1845. 

Dyrekcya domu poprawy. 


OBWIESZCZENIE. j 
Wyznaczona na dzień 24, i 25. Kwietnia 


‘aukċya wina, dla zaszłych okoliczności do- 


piero w dniu 2. Maja r. b. w lokalu aukcyj- 
nym odbywać się bilna g 


Aukcya mebli i t. d. ; 

W czwartek i piątek dn. 24. i 25. Kwietnia 
r. b. przed południem od godziny 1Otćj, a z po- 
łudnia od godziny 3ciéj sprzedawać będę przez 
publiczną licytacyę na drugićm piętrze w nowo. 
wystawionym tylnym domu W. Jaraczewskiego 
przy Strzeleckićj ulicy, wybór bardzo pięknych 
mebli w rozmaitym gatunku, z drzewa mahonio- 
wego, Polixander i brzozowego , 2 duże zwier- 
ciadła z bronzowemi ramami z jednego szkła, 
zwierciadło w srebro oprawne, 2 stołowe ze- 
gary, pościel, materace, 2 duże obrazy olejne 
a kilka portretów, rozmaite przedmioty z porce- 
lany , białego i kolorowego szkła i wiele innych 
rzeczy; a dnia 24. w południe po godzinie 
12. bardzo dobry kompletny fortepian maho- 
niowy w formie skrzydła. 

Anschiitz, 
Kapitan i Król. Aukcyonator. 


SPRZEDAŻ DÓBR. 

Wieś szlachecka Grzybno w pow. Szrem- 
skim, między Mosiną a Czempinem, o 3% mili 
od Poznania, 13 mili od drogi źwirowćj Wro- 
cławskićj leżąca, w bliskości którćj projekto- 
wana kolej żelazna z Poznania do Głogowy i 
Wrocławia przechodzić będzie, jest z wolnej 
ręki do sprzedania i tradowaną być może w dniu 
1. Lipca r. b. 

Wieś ta zawiera 1000 mórg rozległości, mia- 
nowicie: . 

250 mórg dwusiecznych łąk. 

700 mórg roli, powiększćj części pod koni- 
czynę ukwalilikowanćj, na którćj się wy- 
siewa 30 szefli pszenicy, 200 szefli żyta, 
uprawia się 20 mórg rzepiem i rzepikiem, a 
30 mórg sieczną koniczyną następnie wy- 
siewa się 40 szefli jęczmienia, 100 szefli 
owsa, sadzi się 350 szefli kartofli, 40 szefli 
grochu i t. d., oraz lucerna; 

50 mórg dobrze zarosłćj olszyny na 25 porę- 
bów podzielonćj, nieomal na własną po- 
trzebę wystarczającej. i 

Budynki gospodarcze są nowe, dopiero w la. 
tach 1833. częścią w mur, częścią w wiązarku 
wystawione, lecz wszystkie dachówką pokryte. 

om mieszkalny w dobrym stanie w wiązarku 


zbudowany, szkudłami pokryty, przy którym 
się oddzielny dom gospodarczy znajduje, za- 
wiera 5 po większćj części obszernych pokoi. 

Wieś ta, nie jest jeszcze w związku kredy- 
towym: przy kupnie wymaga się zaliczenia 
12,000 Talarów. 

Dostateczniejszych wiadomości udzieli Wny. 
Moritz, Kommis. sprawiedliwości w Poznaniu. 


Dominium Otoczna pod Wrześnią ma na 
sprzedaż 200 sztuk skopów , zdatnych do cho- 
wu, jednostrzyżnych, dobrze poprawnych, od 
wszelkich chorób wolńych. Po strzyży kupu- 
jący takowe zaraz odebrać może. Termin sprze- 
daży do dnia 8. Maja r. b. 

z A nn, 

Parę dobrze ujeżdżonych 
koni wierzchowych, zdat- 
nych także do zaprzęgu, za 
umiarkowaną cenę kupić 
można. Bliższćj wiadomo- 
: ści udzieli Pan Beuth przy 
pazia NV rocławskićj ulicy Nr. 30. 
Najskuteczniejszy środek prze- 
ciw piegom, opałeniu i wyrzutom twarzy poleca 
Faławór Nr. 14. przy Wrocławskiej ulicy. 


Ostatni transport świeżych dużych Hollsztyń- 
skich ostrzyg odebrali Bracia Andersch. 


IGE Svicżc tłuste wędzone ł050- 
sie otrzymał pocztą 
J. Ephraim, Wodna ulica Wr. 2. 


T ny" soczyste Mess., Cy- 
tryny le 10 fen., najlepsze pon- 
sowe Mess. apelcyny po l} sgr., jako też 
świeże opiekane $tralz. śledzie i świeże 
Miaspabgkte winogrona odebral i 
poleca 


I~ J. Ephraim, Wodna ulica Wr. 2, 


Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w Poznantu. 


27" 8,0''/JPołudn, z. 
27” 88” fPołudn. 


13, Kwiet,|-- 2,6? | + 5,20 
144 »- |+ 1,09 | + 11,00 


15.. « + 3,20 | 4 11,80 f 27“ 10,5“ f[Póln. w. 
16. » + 409 | 41200128” 1,2“ fPóln. p. w, 
17.» | 429 | +1n6o]28" 207] dito 
18. >» + 239 | --10,70]28" 0,0'"fPóln, w. 
e E 2711,88 dito 


Ceny targowe 
w mieście 
POZNANIU, od | do 

Tal. sgr. fen 


Dnia 18. Kwietnia, 
1845. r. 


Tal. sgr, fen. 


Pszenicy szefel . 
Zyłą. „su dE „0. 
Jęczmienia dt. , . 
Owsa . dt. . . 
Tatarki dt . 
Grochu . dt. . . 
Ziemiaków dt.. . . . « 
Siana. cetnar < a « « 

Słomykopa.. « «4 » 

Masła garniec . . . . 


Dodatek: nadzwyczajny: 


o. za i e 


